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Nuncjusz apostolski wywieziony z Kowna pod eskortą policji
Niesłychany krok rządu litewskiego w walce z kościołem.

K O W N O , C. 6. (wł-) N iesłychane 
w zburzenie w śród społeczeństwa Li 
tw y  w yw ołała wiadomość 
o porwaniu i wywiezieniu na grani
cę nuncjusza papeskiego Bartola- 

niego.
P orw anie  to m iało związek z ma 

ją  cym nastąp ić  w dniu ju trzejszym  
otw arciem  kongresu eucharysty 
cznego, na k tórym  przem ówienie ina  
uguracy jne  wygłosić m iał nuncjusz 
Bartoloni.

Rząd litew ski dowiedziawszy się 
że nuncjusz papieski zam ierza poru
szyć w  swem przem ów ieniu 

zagadnienia polityczne, 
uprzedził nuncjusza, że nie życzy so 
hie, aby w ygłaszał on jakiekolw iek 
przem ówienie.

N uncjusz B arto loni zbagatelizo
w ał to uprzedzenie i

nie cofnął 
zapowiedzi swego w ystąpienia.

W  związku z tem rząd  litew ski 
zwrócił się ponownie do nuncjusza 
z zawiadom ieniem , że

wysiedli go z granic L itw y

D A LSZA SE R JA  PROTESTÓW  
WYBORCZYCH  

na wokandzie sądu najwyższego.
W A R SZA W A , 7. 6. Sąd najw yż 

szy rozpatryw ać będzie ju tro  dalszą 
se rię  protestów , a mianowdcie trzy  
p ro te s ty  przeciw ko rezultatom  w y
borów do sejm u w okręgu w ybor
czym nr. 51 — Lwów - powiat-

Jeden  p ro test złożyli zwolennicy 
Centrolewu, a dw a p ro testy  U kr aiń 
cy.

M andaty  poselskie z okręgu, w7 
k tórym  w ynik w yborów  zaprolesto 
wnno p ias tu je  czterech posłów bez
p arty jn eg o  bloku — dr. Zdzisław 
S lroński, Rom an Strynow7ski, J ę 
d rzej Zuchowski i Zdzisław A fenar 
ju s  i trzech posłów ukraińskich —• 
dr- D ym itr Lewacki, dr. W łodzimierz 
K ochan i N atal ja  M ilena R udnicka.

OSZCZĘDZAMY CORAZ W IĘ
CEJ.

Dalszy w zrost oszczędności w PKO.
W A R SZA W A , 7. 6- M aj p rzy

niósł dalszy w zrost w kładów  oszczęd 
nościowych w PK O .

W  kłady na książeczki oszczędno 
ściowe wzrosły o dalszych 10 mil- 
jonów  zł. i wynosiły na  dzień 31 ma
ja  kwotę zł. 270.977.051.64, zaś łącz
nie z wkładam i poehodzącemi z wa
lo ryzacji wkładów  m arkowych glo
balną kw otę złotych 304.493-851.70.

Liczba czynnych książeczek o- 
szczędnościowych wyrosła o 10 694 
i w ynosiła na  koniec m aja  640.782, 
zaś łącznie z książeczkam i pochodzą 
eemi z w aloryzacji — 682.934.

NAGRÓD'Y DLA POLICJANTÓW
W A R SZ A W A , 7. 6. (wł.) Głów

n y  kom endant policji M aleszewski 
w ręczył dzisiaj nagrody  pieniężne 
k ilku posterunkow ym , k tórzy w yka
zali dużo energ ji i zimnej krwd pod 
czas rozpraszania dem onstrantów  
kom unistycznych w ub. niedzielę wt 
W arszawie.

o ile do dnia dzisiejszego nie wyco
fa  swej osoby z lis ty  mówców kon
gresu-

P unk tua ln ie  o godz. 13-ej przed 
dom nuncjusza zajechało kilkana-

LONDĘN, 6. 6. Odwiedziny kan 
clerza Brim inga i min. C urtiusa w 
Londynie odbyw ają się ściśle we
dług zgóry ustalonego planu.

W  południe Briining i Curtius 
opuścili am basadę niemiecką i wraz 
z Mac Donaldem i H endersonem  
udali się samochodami do letniej re 
zydenc . , 1  p rem jera  angielskiego w 
Chequers, odległej o godzinę jazdy 
od stolicy.

Poza gośćmi niem ieckim i w Che
quers m e będą obecnie żadni inni 
politycy Tak, że rozmowy będą się 
odbywały wyłącznie między 4 męża-

T O K JO . 6. 6. Na parow cu lcana 
dyjskim  „Em prees of Canada*4, 
k tó ry  przybył dziś rano do Jokoha-

G E N E W A , 6. 6. K om iisja  wery
fikacji m andatów konferencjipracy 
uznała większością głosów ważność 
m andatu  polskiego delegata robot
niczego G rajka, ze zjednoczenia za
wodowego polskiego.

Za ważnością głosował przew od
niczący kom isji orof. M ahaim, dele
gat rządu belgijskiego oraz delegat 
jugosłw iańskich pracodawców Czur 
czin, przeciwko głosował delegat 
francuskich robotniików Jouhaux.

Ten osta tn i złożył na  plenum  
konferencji spraw ozdanie mniej

ście samochodów policyjnych.
N uncjusza B artoloniego usado

wiono w zam kniętym  samochodzie 
i odwieziono na granicę niem iecką 
w E jtunkach .

mi stanu  A nglji i Niemiec.
M inistrow ie niemieccy spędzili 

w Cherqures noc z soboty na niedzie 
lę, oraz całą niedzielę. Po powrocie 
do Londynu B riin ing  i C urtius bę
dą przyjęci na audienc j i  u króla.

Początkowo politycy niemieccy 
zam ierzali w niedzielą wieczorem 
przyjąć dziennikarzy i udzielić im 
w yw iadu o przebiegu konferencji 
w Cherqurs. Je s t znamienne, że m y
śli tej zaniechano i o wynikach kon
ferencji ukaże się tylko jedno wspól
ne oświadczenie rządów A nglji i Nie 
miec.

my, w darzył się wczora j tragiczny 
w ypadek. Jeden  z pasażerów oby
w atel F ilip in  dost pom ieszania zmy

nie stanowisko g ru p y  robotnicze! w 
spraw ie p ro testu  centralnej kom isji 

zav- -lowych w Polsce, 
przeciwko m andatowi p. G rajka, a 
na rzecz m andatu  p. Stańczyka, 
szóści kom isji, uzasadniając obszer-

K UPCY LITEW SC Y  W  ŁODZI.
ŁÓDŹ, 7. 6. (wł-) W  najbliższych 

dniach do Łodzi przybywm grono 
kupców litew skich, k tó rzy  m ają  za
kupić większą ilość wyrobów m anu
fakturow ych.

Z A K O Ń C Z E N IE  ŚLED ZTW  \  
P R Z E C IW K O  B. W IE Ź N IM  

B R Z E S K IM /
W A R SZA W A , 7. 6. (wł.) W obec 

zakończenia śledztw a w spraw ie b. 
w ięźniów brzeskich, ju tro  odczytany 
m a być oskarżonym  a k t oskarżenia 
i okazane a k ta  spraw y.

J a k  słychać z przyw ileju  tego zro 
zygnu ją  pp.: L iberm an, Ciołkosz i 
Pu tek .

PL A G A  JA D O W IT Y C H  Ż M IJ 
w lasach na Pom orzu.

BYDGOSZCZ, 7. 6. W lasach nad 
leśnictw a L isiny pojaw iły  się w nie 
notow anej dotąd ilości żm ije jado
wite, z k tórych  najm niejsze m ają 
69 cm. długości. W czoraj jeden z ro
botników  leśnych zabił jedenaście 
żmij. P raw ie  codzień robotnicy za
jęci w  lesie przynoszą do leśniczów
ki zabite w ciągu dnia gady.

W ładze zam ierzają zorganizować 
specjalną obławę.

I I I  K O N G R E S  Z W IĄ Z K U  B E Z
BO ŻN IK Ó W  RO ZPO CZĄ Ł OBRA 

DY W  MOSKW IE .
M O SK W A , 6. 6. Rozpoczął swo

je obiady  I I I  kongres związku bez
bożników.

Przewodniczący kongresu, .Jaro
sław ski oświadczył iż bezbożnicy ma 
ją  przed sobą odpowiedzialne zada
nie w alki z elementem przeciwso- 
wieckim.

W  kongresie biorą udział również 
przedstaw iciele niemieckiego związ
ku wolnom yślicieli, na czele których 
stoi znany lekarz ze S tu tgartu , dr. 
W olff, niedaw no pociągnięty przez 
sądy niem ieckie do odpowiedzialno
ści za dokonywanie poronień.

Jednocześnie na  placu K rem lów  
skini odbyło się uroczyste przekaza
nie tanku  „Ateist**, zbudowanego ze 
środków zebranych przez związek 
bezbożników, o czetn donosiliśm y

słów. począ; przebiegać pokład trzy  
m ajac nóż w ręce. którym  zadaw ał 
na  ślepo razy n a  w szystkie strony. 
Dwie osoby poniosły śmierć, 29 zaś 
jest ranionych.

Zabitym i są dw aj chińczycy, 
członkowie załogi w śród rannych 
zaś znajduje  się dwóch kanadyjćzy- 
ków oraz 20 chińczyków, członków 
załogi, oraz 7-u pasażerów Jap o ń 
czyków, m. in. dwie kobiety.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  A N G L J I
LO NDY N, 7. 6. (wł.) Donoszą z 

L ondynu, że na  wybrzeżach m or
skich odczuto dziś w godzinach wio 
czorowych silne w strząsy ziemi. 
W strząsy  te  trw ały  około 2 m inut.

Trzęsienie szczególnie odczuto w 
m iastach  H ull, Cam bridge i Levi- 
ston.

Bliższych szczegółów narazie b rak

Ś. t  P- 
W IK TO R JA  Z ZIEMBÓW

1 vaio SUCHAiRKlEWICZOWA 
2 vato SULIMlEiRSSCA

po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramenta
mi zasnęła w Panu dn. 7 czerwca 1981 r.

. E ksp o rtac ja  drogich nam zwłok n astąp i w poniedziałek, 
8 czerwca o godz. 7 wieczorem do kościoła, następnego zaś dnia 
nabożeństwo żałobna o godz. 9 rano poczem nastąpi odprow a
dzenie zwłok n a  cmentarz-

N a sm utne te obrzędy zap raszają  P rzy jac ió ł i Znajom ych 
pozostali w nieutulonym  żalu

MĄŻ, SY N  i RODZINA,

4 sternicy polityki Anglii i Niemiec
na pogawędce w zacisznej rezydencji w Chequers.

wczoraj.

Nóż w ręku szalonego
2 osoby zabite, 29 rannych.

M andat p. ©rajka uznany
wbrew opinji delegata francuskiego.



AMERYKA W OPRESJI.
A m erykanie zwiedzają P aryż . 

Mniej ich, niż zwykle. Spokojniej 
*i są, niż zwykle. N ie w yrzncają  
iuż pieniędzy za okno. Jeden z 
•lich, szczerszy i bardziej w ylany, 
mówi:

—  S y tuac ja  nasza jest trag icz 
oa, gorsza, .niż się to konin w yda
je. K ry jem y  się z tern niety lko 
przed światem , ale i przed sobą. 
Odbyłem raz podróż przez A tlan- 
.yk na jednym  z najw iększych 
parowców oceanicznych. W  dro
dze coś się zepsuło w m aszynerji 

olbrzym i statek  m usiał się za
trzymać na dwie godziny na peł
li ym oceanie, aby uskuteczniono 
lapraw ę. N apraw ę uskutecznio- 
jo  —  oczywiście —  wlasnem i si- 
.arni i środkam i, nie uciekając się 
io w zyw ania pomocy. P ływ ający  
albrzyin posiada na  swym  pokła
dzie wszystko, co potrzebne być 
noże do takich reperacyj. Otóż —  
A m eryka jest dzisiaj w podobnej 
y tuacji. M echnicy nasi, najlepsi 
lecbanicy św iata, nie m ogą sobie 
ać jeszcze rady  z napraw ą i gi

gantyczny okręt, p łynący  pod 
gwiaździstą banderą  posuwa się 
ledwo. N a pokładzie zaniepokoje
nie, m usiano ograniczyć racje 
ywnośei dla wszystkich, dla tych  
1 k lasy  i dla tych m iędzypokła- 

’ owych. N ikom u jednak nie 
rzychodzi na myśl, aby dać syg- 
,a ł S. O. S. Tu chodzi o nasz pre- 
,tiż- Tu g ra  role nasza dum a, am 
beja. Ale n ik t nie wie kiedy ru- 
izamy nareszcie z m iejsca pełną 
jiarą...

Sądzę, że p rzyk ład  ten dobrze 
aialuje sy tuację w S tanach  Zjed- 
loczonych, że jest w iernem  jej 
'•obiciem. Potw ierdzają  ją  zresztą 
'akty, obserwacje, poczynione 
orzez pow racających z A m eryki.

F ak tem  jest np., że w ielkie 
;om panje kolejowe grożą zawie
szeniem sp ła t obligacyj w r. 1932, 
i> ile nie o trzym ają od rządu i kon 
gresu zezwolenia n a  podwyższe
nie ta ry f  przewozowych.

Faktem  jest, iż Mr. F a rre l,

prezes związku przem ysłu  m eta
lurgicznego, stw ierdza, że w sy
tuacji obecnej w ypłacenie jak ie j
kolwiek dyw idendy akejonarju- 
szom jest praw ie niemożliwe.

Faktem  jest, iż prezes Gene
ral E lectric  Com pany, Mr. Ge
ra rd  Swope, przyznaje się dc 20 
m iljonów bezrobotnych w S ta
nach, którzy szukają p racy  i nie 
m ogą jej znaleźć.

F ak tem  jest, obok wielu in 
nych jeszcze faktów , iż w A m ery 
ce był nie jeden krach , lecz sze
reg  następujących po sobie kra- 
chów: k rach  giełdowy, k tó ry  po
ciągną! za sobą krach  bankow y, 
ten zaś — krach  konsum eji, k rach  
produkcji, k rach  przem ysłowy. 
Nie kupuje się, bo b rak  pienię
dzy, produkcja, się kurczy, bo k u r 
czy się sprzedaż, kurczy się p ra 

ca, bo kurczy się produkcja. 
W szystko chwieje się, wszystko 
rozlatuje . W szystko dom aga się 
gruntow nej napraw y, odbudowy.

N adm iar optym izm u w Ame
ryce zrodził nadm iar zaufania.

W  przeddzień k rachu  giełdo
wego w 1929 r. mówił prezes N a
tional C ity B anka. M. M itchell:

—  A m erykanie wierzą w sie
bie i w ju tro ; skupują  pap iery  
procentowe, akcje; akcje idą w 
górę, dają  zyski; kup u ją  zatem  
dalej akcje i w ydają coraz więcej, 
in teresy  idą coraz lepiej- N ie w i
dzę przyczyny, dla k tó re j m aszy
na ta  m iałaby  stanąć...

I  oto m aszyna stanęła. Coś 
niej pękło. N apraw a trw a  i po
trw a  jeszcze długo.

Stćphane Lauzanne,
redak to r ,,M atin‘a “ .

H em is jja  lustracyjna minia&erjum rolnictwa 
w p ow iec ie  kieleckim, •

O statn io  baw iła na teren ie  pow. kio 
leckiego kom isja  lu s tra c y jn a , z ram ie
n ia  m in ig terjum  ro ln ictw a, d la  zbada
n ia  p rac  nad  podniesieniem  ro ln ictw a 
iv powiecie kieleckim .

Przew odniczył kom isji dyr. d ep a rta . 
m entu  p. K rólikow ski, w asyście dyr. 
dep. p W ojno oraz pp. naczelników 
Sakowicza, Bairda i Krzyżewskiego. 
W kom isji b ra li udział: z ram ien ia  wo 
jewódzkiego w ydziału  ro ln ictw a ne- 
czełnik Ncwoleeki, radca Cygański, z 
ram ien ia  woj. o rg an izac ji kółek ro ln i
czy cli W. T. i K. R. prezes Kozł°wski. 
dyr. R akow ski i dyr. Borkiewicz, oraz 
cały  szereg in stru k to ró w  W. T. i K. R. 
oraz O. T. i K. R. i s ta ro s ta  kielecki 
iuż. Boryssowicz, jako  przewodniczący 
w vdzialu  ppow iatow eeo i prezes O. T. i 
K. R.

K om isja  rozpoczęła lu s tra c je  od mę 
skiej szkoły roln iczej w Podzam czu 
Olięcińskiem, gdzie gości podejm ow ał 
obiadem  dyr. szkoły p. K ałużyński, po 
czem zlustrow ano kolejno  żeńską szkołą 
ro ln iczą i lecznice w e te ry n a ry jn ą  w Bo 
dzentynie oraz k ilk a  wzorowych gospo
darstw ' i kółek rolniczych.

W  R ad lin ie  urządzono sped owdec a 
w' Mach o w icach spęd cieląt konkurso
wych. K om isja  przeprow adziła rów 
nież lu s tra c je  związków młodzieży lndo 
w ej. .

W e W zdolo Rządowym   ̂ wycieczką 
podejmowmło koło gospodyń w iejskich 
z in s tru k to rk ą  Zabłocką i prezeską ko la  
p. Szafrańeowrą na czele. W  im ieniu stra 
ży w ita ł wycieczkę naczelnik Kozio w. 
ski.

W  d ru g i dzień k om isja  lu s tra c y jn a  
odwdedziła wzorowe gospodarstw o, pro 
vmdzone przez p. Z gląka. b. w ychow an
ka  szkoły rolniczej w Podzam czu - Chą 
cińskiem  i po drodze odwiedziła Z a
gnańsk. odznaczający sią n ad e r ruch li- 
wem kółkiem  rolniczem , na  k tórego  
czele stoi p. M ateusz W iech.

W  Z agnańsku  przedstaw iciele m in i
s te r  ju m  w itan i by li przez kółko ro ln i, 
cze, spółdzielnie rolniczo - handlówką, ko 
ło gospodyń wdejskich i koło młodzieży. 
Serdeczne przem ów ienia w ygłosili p. 
W iech i prezeska ko la  gosp. w iejskich 
p. K letw ikow a.

Z Z agnańska  goście ud a li sią na te 
ren  pow iatu  koneckiego, celem dalszej 
lu s trac ji.

Zaznaczyć należy, że ko m isja  m ini- 
s te r ja ln a  wszędzie znalazła  wzorowy 
stan  i widoczne w ysiłk i m iejscow ych 
wadz, w k ie ru n k u  dalszej popraw y i roz 
budow y wzorowych gospodarstw  i pod
n iesien ia  ro ln ic tw a we wszelkich jego 
gałąziach.

P ra c a , m a jąca  n a  celu podniesienie 
ro ln ic tw a na  te ren ie  pow iatu  kieleckie 
go, polega na  w spółdziałaniu  o rg an iza
cji rolniczej, op ierającej sią na  kółkach 
rolniczych, sam orządu gm innego, dzia . 
łającego  za pośrednictw em  kom isy j roi 
nych gm innyeh  i sam orządu powiatowe 
go — to też w ydziałow i se jm iku  i woj. 
tow. o rgan izacy j i kółek _ rolniczych, 
zawdzięczać należy podniesienie sie ro i 
nictw a na teern ie  pow iatu  we wszelkich 
jego gałąziach.

Przedruk wzbroniony. 
I  S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

1 2 .   _______

Markham wygłosił kilka banal
nych, współczujących uprzeinuści, 
podziękował za informacje i dał nam 
mak wyjścia. Idąc ku schodom, u- 
jłyszeliśmy gniewne wołanie:

— Proszę pani! Czy pani nie sły
szy? Proszę zaraz przyjść i popra
wić mi poduszki. Co pani sobie my- 
ili, żeby w ten sposób zaniedbywać?

ROZDZIAŁ IV.
Rewofwer.

(Wtorek, 9-go listopada, sodz- 3-cia 
popołudniu)-

— Matka jest okropna — wytłu
maczył bez ceremonji Cheśter, gdy 
znaleźliśmy się znów w salonie. — 
Wiecznie się skarży na niewdzięcz
ne potomstwo. A Teraz dokąd pój
dziemy?

Markham, pogrążony w myślach, 
nie odpowiadał. Wyręczył go Vance-

— Teraz pogadamy ze służbą Na 
pierwszy ogień weźmiemy Sproota.

Markham skinął głową, a Greene

pociągnął za jedwabny sznur koło 
drzwi. W minutę później zjawił się 
lokaj i stanął z szacunkiem przed 
progiem. Sędzia był jakiś roztargnio 
ny i badanie poprowadził Vance.

— Siadajcie, Sprorot, i opowiedz
cie nam w krótkich słowach o wy
padkach ubiegłej nocy.

Lokaj podszedł wolno do stołu, 
ze spuszczonemi oczami, ale nie u- 
siadł.

— Czytałem w swoim pokoju 
Martiala, proszę pana — zaczął, pod 
nosząc pokornie powieki — kiedy 
wydało mi się, że usłyszałem strzał. 
Nie byłem pewny, bo to często sa
mochody na ulicy hałasują i mogło 
to być coś takiego, ale dla wszelkiej 
pewności postanowiłem sprawdzić. 
Byłem w negliżu, rozumieją pano
wie, więc okryłem się szlafrokiem i 
zeszedłem nadół. W połowie scho
dów usłyszałem drugi strzał, wyraź
nie z pokoju najmłodszej panienki. 
Drzwi nie były zamknięte na klucz... 
panienka leżała na podłodze.- we 
krwi. Zawołałem pana Chestera i 
przenieśliśmy panienkę na łóżko. 
Potem zatelefonowałem po pana dok 
torn Von Błona-

Vance przyglądał mu się uważ
nie.

— Jesteście bardzo odważni, 
Sproot, skoroście się nie zlękli strze 
laniny w nocy, w ciemnym domu..

— Dziękuję panu — odpowiedział

pokornie sługa. — Zawsze staram 
się wypełniać obowiązek względem 
moich państwa. Służę ja  u nich. -

— Wiemy o tern — przerwał Van 
ce. — Czy w pokoju panny Ady pa
liło się światło?

— Tak, proszę pana.
— I nie zobaczyliście nikogo? — 

Nie usłyszeliście żadnego hałasu? 
Naprzykład odgłosu zamknięcia 
drzwi ?

— Nie, proszę pana.
— A jedna człowiek, który strze

lał, musiał się z wami minąć w ciem
nym hallu?

— Pewnie, że musiał.
— I mógł również strzelać do 

was?
— Pewnie, że mógł — odpowie

dział obojętnie Sproot- — Pan daru
je, ale coby się miało stać, toby się 
stało, a ja  i tak jestem stary i...-

— Sza! Prawdopodobnie pożyje
cie jescze długie łata, chociaż natu
ralnie trndno powiedzieć, jak długo.

— Trudno poAviedziec —- powtó
rzył Sproot, patrząc przed siebie pu 
stym •wzrokiem. — Nikt nie rozumie 
tajemnic życia i śmierci.

— To z was, "widzę, kawałek fizo 
lofa — zauważył Vance i pytał da
lej: — Czy doktór Von Blon był u 
siebie, gdyście po niego zatelefono
wali ?

— Nie, proszę pana. Nocna dy-

PROJEKT FUZJI DWUCH-CEN 
TRAŁ RUCHU ZAWODOWEGO.
Zjazd rady głównej centralnej or

ganizacji pracowników umysł,
W dniu 14 bin. odbędzie sią w War

szawie zjazd rady głównej centralnej 
organizacji związków zawodowych pra
cowników umysłowych. W obradach 
weźmie udział 30 delegatów' « całego te 
renu Rzeczypospolitej.

Na zjeździe omówiona będzie kwestja  
ewentualnego połączenia centralnej or 
ganizacji w polską konfederacje pra. 
cewników umysłowych, grupującą u- 
rzedników' państwowego banku rolnego, 
powszechnego zakładu ubezpieczeń w za 
jenm yeh itd.

Pozatem omówiona zostanie na zjeż 
dzie sprawa zniżki plac, sprawa utwo- 
iv. en i a naczelnej pracowniczej redy 
zawodowej, oraz kw'estja rozdziału 
mieszkań w' domach zakładu ubezpie
czeń pracowników umysłowych.

PSY — PRZEWODNIKI DLA 
INWALIDÓW WOJENNYCH

Z polecenia m inisterjum  pracy i o- 
pieki społecznej nowa grupa ociemnia
łych inwalidów otreyma psy-przew wini 
ki ze znanej tresury psów w Bydg>_ 
szezy.

Inwalidzi wojenni, którzy z powodu 
utraty wzroku otrzymać bedą chcieli 
psa przew'odnika obowiązani są zapisać 
się na specjalne kursy, na których wy
kładana jest teoretycznie i praktycznie 
umiejętność korzystania z psa-przewed- 
nika. Po przesłuchaniu tego kursu o- 
eieinniały inw'alida będcie umiał odpo. 
wiednio korzystać z usług swego czwo
ronogiego przewodnika.

Pies, przydzielony inwalidzie nie 
może być zmieniony na innego psa, o 
ile lekarz powiatowy weterynarji nie 
stwierdzi, że pies nie nadaje sie do pro
wadzenia ociemniałego.

Dotychczas około 200 ociem niałyeh 
inwalidów' posiada psy przewodniki, 
które oddają im wielkie usługi.

4.111 ZAMACHÓW SAMOBÓJ
CZYCH W POLSCE W R. 1930

W edług danych, zebranych przez 
główny urząd statystyczny, w roku 1030 
targnęło sie na swe życie w Połsr-e o- 
gółem 4.1it osób. Cyfra ta  w roku 1929 
wynosiła 3.929, w roku 1928 — 4.313 w 
roku 1927 — 4.186.

Najwięcej samobójstw w roku 1930 
popełniono w mies. cverweu (492), naj
mniej w lutym  (29i).W ciągu całego ro 
ku 1939 najwięcej samobójstw przypa. 
da na W arszawę (1.208), następnie na 
województwra: łódzkie — 419, lwowskie 
— 224. lubelskie 219, kieleckie 210 w ar
szawskie (bez stolicy) — 198, krakow
skie — 188 itd.

żurna powiedziała mi, że za chwilę 
wróci i że go zaraz przyśle. Przyje- 

' chał za niecałe pół godziny.
Vance skinął głową.
— To wszystko. Dziękuję wam, 

Sproot. Teraz przyślijcie mi „-wiel
możną panią kucharkę".

— Dobrze, proszę pana — odpo
wiedział stary i opuścił pokój, szu
rając nogami.

Vance odprowadził go wzrokiem.
— Ciekawy człowiek — mruknął. 

— Chodząca dyscyplina-
Greene parsknął gniewnie.
— Pan z nim nie mieszka. To 

straszny osobnik; ruby to pokorny 
i posłuszny, a trudno o gorszego de
spotę-

Kucharka, okazała, flegmatyczna 
niemka, lat czterdzieści pięciu, we
szła i usiadła na brzeżku krzesła, 
koło drzwi, Vance popatrzył na nią 
badawczym wzrokiem.

— Jak  się nazywacie?
—- Gertruda Mannheim.
— Czy urodziliście się w tym kra 

ju, pani Mannheim?
— Nie. W Badenie — odparła 

gardłowym głosem. — Przyjecha
łam do Ameryki, jak miałam dwana 
ście lat.

d. c. n.
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Imponujący zjazd związku nauczycielstwa polskiego
okręgu kieleckieco w Sosnowcu.

W zieździe bierze udział około 500 osdb wraz z gośćmi, z udziałem reprezentantów
władz i organizacyj.

Wczoraj w Sosnowcu rozpoczął 
się dwudniowy zjazd nauczyciel
stwa szkól powszechnych z całego 
województwa kieleckiego- Zjazd 
miał przebieg' imponujący. Wzięło 
bowiem w nim udział około 500 o- 
sób; przedstawiciele nauczycielstwa, 
reprezentanci władz rządowych i in 
siytucyj kulturalno - społecznych, 
przedstawiciele władz szkolnych, 
centralnego zarządu związku nauczy 
eielstwa. przedstawiciele innych o- 
klęgów i zaproszeni goście.

Z ramienia władz szkolnych 
wziął udział w zjeżdzie kurator kra 
knwsktego okręgu szkolnego E usta
chy Nowicki, z ramienia rządu sta
rosta J .  Boxa, zarząd główny związ 
ku nauczycieli w Warszawie repre
zentowali dwaj wiceprezesi: Nowic
ki i poseł Smulikowski. Pozatem o- 
becni byli pp.: w izytator okręgu 
krakowskiego Kabociuski przewod
ni f-zący Sosn°w ieckiej rady szkolnej 
powiatowej dvr. WL Mazur, insPek 
tci szkolny Łuehowiee, zastępca je
go p. Frysztak, delegat okręgu szkol 
nego śląskiego p. Kubik, delegat 
okręgu krakowskiego p. Inglard i 
Widu innych..

W zjeżdzie nie wzięli udziału 
przedstawiciele samorządów miej
skich. eo wywołate pewne zdziwienie

Zjazd rozpoczął się o godz. 9 ra 
no uroezyslem nabożeństwem w ko
ściele parafjalnym , celebrowanem 
przez ks. szamb, Plenldewicza. Po na 
boxenstwie udam. się do szkoły pow 
ur. K. Prausa przy ul. prez. Mościc
kiego gdzie toczvly sie obrady

Miłą niespodziankę sprawiła 
dziew a szkoły Prausa

Zjazd został (.orh-iny przez or
kiestrę szkoły ood kierownictwem 
p. Ui 'wam. która odegrała kilka pie
śni powitalnych.

Młodociani adepci sztuki orkie- 
straluej wywiązali się ze swego za
dania bardzo dobrze. zyskując 
wśród zjazdowniezów ogólny po
klask

O godz. 10 rozpoczęły się obrady 
zjazdu W prezydjum zasiedli pp.: 
prize-’ okręgu kieleckiego Łazarczyk 
z Opatowa przewodniczący, asesoro- 
wali p Smulikowski. Nowicki, Miii 
ier sekretarzował Hertieb.

Z iazd zagaił dluższem przemó
wieniem przewodniczący zjazdu 
prezes okręgu kieleckiego p. Łazar- 
czyk śtóry w krótkich słowach po- 

 ̂witał gości, podkreślając trudne wa
runki pracy nauczycielstwa.

Po zagajeniu nastąpił szereg 
powitalnych przemówień.

Na wstępie zabrał głos kurator 
krakowskiego okręgu szkolnego p. 
Eustachy Nowicki, omówił całoksz
tałt pracy nauczycielstwa, które 
znajdute się obecnie a v  wyjątkowo 
trudnych warunkach.

Między innemi mówca podkre
ślił konieczność bezpośredniego na
wiązania ścisłego kontaktu władz 
szkolnych ze związkiem*, eo przy
czynie się może do pożytecznych wy 
ników.

Omawiając sprawę warunków7 pra 
cy nauczycieli, mówca wyraził zau- 
tanie, że nauczycielstwo potrafi w 
krytycznych momentach w ytrv7ać 
na swoich stanowiskach i że praca 
nauczyciela jest pełna porywów en
tuzjazmu siły7 i poczucie wielkości 
i zadania, jakie ciąży na nim.

 ̂W końcu swego przemówienia 
mówca zaznaczył, że nauczycielstwo 
polskie jest cennym skarbem dla 
państwa, prócz bowiem swych za
dań zawodowych dążyć musi do mo
carstwowego rozwoju Polski.

Przemówuenie kuratora Nowac
kiego słuchacze nagr odzili burzą me 
milknących oklasków7.

Drugie z kolei przemówienie w i- 
mieniu wojewody kieleckiego wyjęło 
sil starosta J . Boxa,

Następnie powitali zjazd pp.: w 
imieniu zarządu główmego w W ar

szawie p. Nowicki, inspektor Lueho
wiec, w imieniu rady szkolnej po
wiatowej pow- będzińskiego dyr. 
Mazur, w imieniu okręgu śląskiego 
Kubik, ostatnie przemówienie Wy
głosił przewodniczący oddziału sos
nowieckiego związku nauczyciestwa 
Olearczyk.

Po przemówieniach wygłoszony 
został przez p. W ł. W asika refera t 
pt. „Praca społeczno - oświatowa na 
uczy cielą związkowca", k tóry  spot
kał się z ogólnem uznaniem.

Po referacie przewodniczący od 
czytał komunikaty, następnie regu
lamin zjazdu, który został jedno
głośnie przyjęty, poczem odczytane 
zostało sprawozdanie-

Po sprawozdaniu wywiązała się 
ożywiona dyskusja, k tóra trw ała do

godz. 6 wiecz. Zabierali w  niej glos 
liczni uczestnicy zjazdu.

Po dyskusji pierw szy dzień zjaz
du został zamknięty. O godz. 7wieez. 
uczestnicy zjazdu pojechali do K a
towic do teatru.

Dziś o godz. 8 rano nastąpi dal
szy ciąg obrad; dokonane zostaną 
wybory nowego zarządu, komisji 
kontrolującej i sądu honorowe
go, następnie omawiane będą spra
w y organizacyjne (program  pracy) 
i wolne wnioski.

Po zaniknięciu zjazdu uczestnicy 
będą zwiedzać miasto.

K urato r krakowskiego okręgu 
szkolnego' p. Nowicki w tow arzyst
wie dyr. M azura w godzinach popo
łudniowych wyjechał do Czeladzi na 
zjazd świetlic.

Zjazd higienistów polskich miast i wsi.
W  dniach  21 i 22 bm. odbędzie się w  

Gdyni zjazd h ig ien istów  polskich m ias t 
i wsi, o rgainzow any przez w arszaw skie 
tow. hig’jeniczne wespół z sam orządow ą 

. kom isją  zdrow ia publicznego.
W  pierw szym  dniu  zjazdu omówione 

zostaną m iędzy innem i sp raw y  nadzoru  
nad a rty k u ła m i spożywezem i w m ia 
stach i we w siach, sp raw y  o rgan izac ji 
sam orządow ej służby zdrow ia, kw estje  
przepisów  budow lanych z p u n k tu  wi
dzenia h ig jeu y  sam orządow ej, o raz sp ra  
wy san ita rn e  województwa pom orskie, 
go.

D ru g i dzień obrad poświęcony będzie 
w przew ażnej części zagadnieniom  
m ias t portow ych. Om ówiona zostanie 
iri. in. k w estja  o rgan izac ji w ładz san i
ta rn y ch  p o rtu  i  m iasta  portow ego, za

pobieganie  chorobom  społecznym  w m ia 
stach  portow ych, zw alczanie ostrych  
chorób zakaźnych w p o rtach  oraz u rz ą 
dzenia techniczno - sa n ita rn e  w por
tach  i m iastach  portow ych. Pozatem  
p ro jek tow any  je s t spec ja ln y  wielki re . 
fe ra t  na tem at zw alczania chorób wene 
Tycznych i n ierządu  w m iastach  p o rto 
wych.

Wielki tydzień LOPP. w Zagłębiu
Tvczoraj w calem Zagłębiu rozpo

czął się wielki tydzień ligi obrony 
państwa.

W godzinach rannych w świą
tyniach odbyły się uroczyste nabo
żeństwa, z udziałem przedstawicieli 
władz, organizacyj społecznych i 
kulturalnych, reprezentantów pol
skiego czerwonego krzyża, oddzia
łów^ przy sposobienia wojskowego, 
szkół, harcerstwa, straży ogniowej 
ze sztandarami i orkiestrami na 
czele.

Po nabożeństwach odbyły się po
chody, które przeszły ulicami miast,

odbyły się również pokazy gazowe.
Pokazy takie z udziałem drużyn 

w maskach gazowych i drużyn ratow 
niczych odbyły się w Sosnowcu na 
hałdach i w Będzinie na Rynku.

Pode zas dnia sprzedawany był 
znaczek i wydawnictwa LO PP. W 
godzinach popołudniowych w Dą
browie i Będzinie odbyły się urozma 
icóne zawody sportowe. W  lokalach 
różnych organizacyj społecznych od 
były się jtogadanki i odczyty, w ki
nach wyświetlano propagandowe 
filmy, na  które wstęp był bezpłatny.

Z życia związku strzeleckiego new. b ę d z iń sk ie j .
W  Strzem ieszycach - M ałych odbyło 

się zebranie o rgan izacy jne  now ego odz. 
pod przew odnictw em  p. St. Balsam skie. 
go. Obecnych było 32 członków i 9 człon 
kiń.

Po zaznajom ieniu  zebranych z o rga
n izacją  zw iązku strzeleckiego przez ko
m endanta  oddziału w Strzem ieszycach 
Dużych p. Józefa  Siteckiego. p rz y s tą 
piono do w yboru władz oddziału, do k tó  
rego weszli pp.: Antoni Balsam ski, Gę
bicki Stanisław, Leon Horodzki, Czes
ław W itas i Teresa Dudówna.

K om isja  rew izy jn a  pp.: Bronisław  
Kiedra, Józef Gawór i Józef Nowak. 
O piekunką sekcji żeńskiej została p. H e  
lena Pisz . ykówna.

W czasie od dnia  28 czerwea do dnia  
4 lipca br. oddział w Z agórzu u rządza 
obchód dziesięciolecia is tn ien ia  oddzia
łu  z nastem ijąeym  program em 1*  dnia  
28 czerwca o godz. 8 rano  zb ió rka  od
działu, o godz. 9 — msza św. w koście
le p a ra fja ln y m , godz. 10 — złożenie 
wieńca na płycie powstańców  z 1831 r., 
godz. 10.30 — zaciągnięcie w a rty  przed 
pom nikiem  m arsz. J .  P iłsudskiego , wo
dza duchowego związku strzeleckiego, 
godz. 15 — zabaw a Indowa w ogrodzie 
stow, robotniczo - chrześcjańskiego.

D nia 29 czerw ca o godz. 14 — poezą- 
tek  zawodów sportow ych, na p rogram  
k tó rych  złoży się: bieg okrężny przez 
Zagórze o nagrodę przechodnią i pię 
ciobój. sk ład a jący  się z biegu na 100 
m.. skoku w zwyż, w dal, rz u tu  g ra n a 
tem r kulą.

D nia 4 lipca godz. 15 — zabaw a ludo
wa. W  ciągu tygodn ia  zostaną wygloszo 
ne dwa odczyty z dziedziny przysposo
bien ia  w ojskowego i w ychow ania fi
zycznego, oraz w dniach 28, 29 czerwca 
i .^ l i p c a  zb iórka uliczna n a  rzecz b ib 
lio tek i im. m arsz. J .  P iłsu d sk ieg o  w 
Zagórzu.

W  dn iu  3.1 m a ja  rb. obwodowy ko
m endan t PW . mjr. Miehocki, pow iato
w y kom endant PW . por. Barlieki i kom  
p a n ijn y  zw iązku strzeleckiego ppor. 
rez. Raszewski przeprow adzili egza
m in z przysposobienia wojskowego i 
w ychow ania obyw atelskiego w oddzia
łach strzeleckich: Sosnowiec — Pogoń 
i  Grodziec.

E gzam in złożyło 3 członków, uzysku
ją c  I  stopień PW . i 11 członków, uzy
sk u jąc  I I  stop ień  PW .

A  .ski.

Czerwiec

Poniedz

6 l o s y  c z y t e l n i k ó w .
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

. U przejm ie proszę o umieszczenie 
k ilka  słów o porządkach i bezpieczeń
stw ie na  kopaln i „Jerzy" w Niwce.

M ianowicie, u nas na kopaln i niem a 
żadnego dozoru przy zjeżdzie i wyjeź- 
dzie ludzi do szybu. Bardzo częsio dzie
ją  się tam  rzeczy niespotykalne. Gór
nik, zjeżdżający na dół w każdej chw ili 
,iest narażony  na niebezpieczeńsiwo. któ 
re czyha na niego ze w szystkich stron .

Kto eh.ee, to  siada do w indv, k -ó ra

bardzo często je s t p rzeładow ana. O wy 
padek w tak ich  w arunkach  je s t n ie tru d  
no, _ tern bard ziej. że robotn icy  m uszą 
w yjeżdżać z kopaln i z narzędziam i p ra 
cy. ja k  św idram i, k ilo fam i, łopatam i 
i t. p.

Możeby pan zaw iaćow ea był łaskaw  
w ejrzeć w tę sp raw ę i zaprow adził s ta  
ły  dozór p rzy  zjeździć i w yjeździć lndzj 
z szybu. Tego w ym aga bezpieczeństwo 
’•obotników.

G órnik.
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KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Maksyma 
Jutro: Pryma 
Wschód słońca: 3.2i 
Zachód słońca: 7.24

RAD JO
. . W A R S Z A W A .

P oniedziałek , 8 czerwca.
, ,  U.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T, 
1L58. S y g n a ł czasu z W arsz. Obs. A str. 
h e jn a ł k rakow sk i. 10.05. P ro g ra m  ną  
dzień bież. 12.10. M uzyka z p ły t g ram  of, 
13.10. Urzęd. kom. P aństw . In s ty tu tu  
M eteorologicznego. 14.50 Kom. gospodar 
czy.^ 15.25. „ Jak  uczą dorosłych w  A a . 
g l j i“. 15.45 P rzeg ląd  kom un ikacy jny .
16.00 M uzyka z p ły t g ram of. 16.45 Kom. 
C entr. B iu ra  H y d r. d la  żeglugi i ry b a 
ków. 16.50 L ekcja  francuskiego . 17.15 
M uzyka z p ły t g ram of. 17.35. „Tripolis, 
m iasto  palm ". 18.00. M uzyka lekka z 
„G astronom ii". 19.00 Rozm aitości. ID.zO 
M uzyka z p ły t g ram of. 19.40. S k rzy n k a  
pocztow a rolnicza. 19.55 U rzęd. kom. 
P aństw . In s ty tu tu  M et. 20.00 P rasow y 
D ziennik R adjow y. 20.10. P ro g ram  na  
dzień n ast. 2015. Skrzynka pocztowa 
teckn. 20.30. K oncert w ieczorny. 22.90 r e 
Ije ton  p. t. „W m ojej okolicy". 22.15 Do 
datek  do P ra s . Dz. R adjow ego. 22.20 
Kom.: polic., sport. 22.30 M uzyka lekka 
i tan .

W  A R  S Z A W  A.
W torek, 9 czerwca.

11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11-58. S ygna ł czasu z W arsz. Ohs. Astr., 
h e jn a ł k rak . 10.5. P ro g ra m  na  dz. bież. 
12.10 M uzyka z p ły t g ram of. 13.10 U rzęd. 
kom. P aństw . In st. M eteorol. 14.50 Kom. 
gospodarczy. 15.25. „Nowy tom  pism  
P iłsudskiego". 15.45. „C hw ilka lotnicza".
16.00 M uzyka z p ły t g ram of. 16.45 Kom. 
C entr. B iu ra  H ydrog r. d la żeglugi i ry
baków. 16.50 ,.Co da je  szkoła zawodo
wa". 17.15. M uzyka z p ły t g ram of. 17.35 
Od czyi z K rakow a. 18.00 Popul. koncert 
sym f. 19.00 R ozm aitości. 19.20 P ły ty  g ra  
m ofonowe. 19.30 Giełda rolnicza. 19.55 
U rz. Kom. P aństw . In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P ra s . D ziennik  R ad jow y. 2010 P ro  
g ram  n a  dz. n ast. 2015.. K oncert pop.nl.
22.00 F e łje to n  p t. „Urocze m iasto  Se
w illa". 22.15. D odatek do P ra s . Dz. R ad j. 
22.20 Kom.: polic., sportow y. 22.30 M u
zyka lekka i tan .

K  A T O W I C E. 
P oniedziałek , 8 czerwca.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j.  z W arsz. 
1L58 S ygnał czasu z W arsz., h e jn a ł 
k rak ., p ro g ram  na  dz. bież. 12.10 Kon_ 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom . m eteorol. 
z W arsz. 14.50 Kom . gospodarczy z W a r 
szawy. 15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń 
Gospod. W oj. Śl„ kom. T. P . 15.25. Od
czyt z W arszaw y. 15.45. P rzeg ląd  kom. 
z W arszaw y. 16.00. K oncert z p ły t g ram . 
16.50. L ekcja  francusk iego  z W arszaw y. 
1710. K oncert z p ły t g ram of. 17.35. Fe 
Ijeton z W arsz. 18.00 Muz. lekka z W ai?
19.00 Codz. odcinek powieściowy. 15-15. 
Rozm aitości, p ro g ram  n a  dzień nast., 
kom. T. P ., przegl. w idowisk. 19.30 
„Z dziejów  Ziem i śląsk iej". 19.50 Kom. 
Ś trażactw a Śląsk. 19.55 Kom. m eteorol. 
z W arszaw y. 20.15. S krzynka techniczna 
z W arszaw y. 20.30. K oncert z W arsza
wy. 22.00 F e łje ton  z W arszaw y. -22.15. 
D odatek do P ra s . dzień. R ad j. z W arsz. 
22.20. Kom. i p ro g ram  n a  dz. nast. 22.30 
M uzyka z W arszaw y.

Z K ielc.
(k) Osobiste. O kręgow y in spek to r 

p racy  w K ielcach, inż. W yrzykow ski, 
w y jechał na 5-cio tygodniow y urlop  Wy 
ijoczynkowy.

W  spraw ach służbow ych zastępuje  
go inż. T. K ułiczkow ski — zastępstw a 
zaś p. K uliczkow skiego ob jął inż. H. 
Ohoroszewski.

(k) Pomoc dla powodzian w oje
wództw północno - wschodnich. Celem 
n iesien ia  pomocy ludności 3ch w oje
wództw północno _ wschodnich: w ileń
skiego. nowogródzkiego i białostockie
go. dotkniętej powodzią, został pow oła
ny  do życia w dniu  1 bm. k ielecki woje 
wódzki kom ite t pomocy dla pow odzian 
pod przew odnictw em  p. w ojew ody kie
leckiego z p. wicewojewodą, jak o  za
stępcą.

Do zarządu kom ite tu  weszło poza
tem  12 osób, reprezen tu jących  różne 
W arstwy społeczeństwa. K om itet po w o. 
łai do życia lokalne, pow iatow e i m ie j
skie kom itety  pomocy powodzianom , 
k tó re  bezpośrednio z a jm u ją  się zb iera
niem  o fia r wśród ludności wojewódz- ■ 
tw a kieleckiego.

K om itety  p rz y jm u ją  wszelkie o fiary , 
czy to w natu rze , czy w gotówce.

W  czerwcu urządzony będzie w ca
lem województwie .tydzień pom ocy po - 1  

wodzianom". Poza innem i o fia ram i i 
sprzedaw ane będą specjalne zunczk7 na 
powodzian w ydane przez g łów ny korni., 
lei; społeczny niesienia pomocy dla po
wodzian w W arszaw ie.

W ten sposób województwo kieleckie 
dołoży sw oja cegiełkę do ogólnej akcji, 
jak a  prow adzona jest w_ całym  k r a ju  i 1 
da dowód so lidarności i pospieszy 
z pomocą ludności terenów , dotknię
tych k a ta s tro fą  żywiołową, n iepam ię tną  
od roku 187"



Zamordowałam mężaI... Aresztujcie mnie!,,
Zona roztrzaskała siekierą czaszkę śpiącego robotnika.

f f

Onegdaj w nocy władze policyj
ne we Lwowie zaalarmowane zosta 
ly wiadomością o zamachu morder
czym, dokonanym na osobie W łady
sława Kosińskiego, robotnika pań
stwowych zakładów obróbki drzewa 
w Bodnarówce za rogatką S tryjską. 
Kosiński, liczący 47 lat, zamieszkał 
wraz z żoną Rozalją, ale stosunki po 
między mężem a żoną

były jaknajgoi sze,
Kosiński, k tóry  miał w mieście ko
chankę, zaniedbywał żonę, nie dawał 
je j środków na utrzymanie, a gdy 
upominała się o pieniądze, bił ją, 
skutkiem czego u Kosińskiej zaiiwa 
żyć się dawał

rozstrój nerwowy.
Gdy onegdaj Kosiński powrócił 

późnym wieczorem do domu i udał 
się na spoczynek, żona uchwyciła sie 
kierę i ugodziła nią męża w głowę- 
Bios był tak silny, że 
ostrze siekiery wbiło się pomiędzy 

kości
i wśród nich pozostało. Kosiński, 
ciężko ranny, stracił przytomność.

K osińska po dokonaniu zbrodni
czego czynu zbiegła z domu i ukry
ła się w polu.

Tymczasem obudził się z tw arde 
go snu, zamieszkały u Kosińskich 
sublokator niejaki Bazyli Łachno, 
a  spostrzegłszy co się stało, wyjął 
siekierę z głowy i zawezwał pogoto 
wie ratunkowe, które przewiozło ran 
nego

w ciężkim stanie
do szpitala powszechnego.

Policja rozpoczęła poszukiwania 
za Kosińską, ale w ciągu dnia nie 
dały one żadnego wyniku- Ja k  się 
później okazało, Kosińska ukryła 
się w zbożu, gdzie zasnęła, a obu-

(k) K radzież. W ko m isariac ie  p. p. 
m. K ielc zam eldow ała S tan isław a P y 
tle  wsk a, zam. w K io’ca cli, p rzy  ul. Spa 
cerow ej 21, że w nocy z dn ia  5 na 6 łun. 
dwuch n ieznanych  je j osobników  przez 
niezam kniąte  drzw i z ba lkonu na pierw  
szem pio trze  dostało się do je j m ieszka 
n ia, skąd spłoszeni zbiegli, zab ie ra jąc  
jed y n ie  szlafrok , w artości 30 zł. Podczas 
dochodzenia zostali a j cci F e lik s W a li
g ó rsk i z B a rw in k a  i M ieczysław  Gtab 
z Chęcin, z k tó ry ch  pierw szego rozpo. 
Znała poszkodow ana, jako  jednego ze 
spraw ców  kradzieży.

(k) P ożary . W e wsi K aw ka, gm. S łu 
pia, pow. włoszczowskiego, w skutek  ude 
rżen ia  p io ru n a  pow stał pożar, k tó ry  
zniszczył zabudow ania A ntoniego W yło 
ta. S tra ty  w ynoszą 4.320 złotych.

— We wsi E ljaszów ka. gm. K luczew 
sko, pow. włoszczowskiego. w ybuchł po 
żar, k tó ry  zniszczył zabudow ania J '' ze 
fa A ndzela. S tra ty  w ynoszą 3610 zło
tych . P rzy czy n a  pożaru  n a raz ie  nieu
stalona.

— W e wsi R a jec  K siąży, gm. Ko
złów. pow. radom skiego, w ybuchł po. 
ża r i p astw ą  ognia p ad ła  stodoła i obo
r a  oraz krow a, należące do Jó zefa  Zu 
ehowskiego. P rzyczyna  pożaru  naraz ie  
n ieusta lona .

dziwszy się po południu, wałęsała 
się po okolicznych polach, poczem 
wieczorem zgłosiła się w komisarja- 
c-ie i oświadczyła krótko: 
„Zamordowałam męża! aresztujcie

mnie!"
Po spisaniu protokułu odstawiona 
została do wydziału śledczego i zosta 
ła  zatrzym aną w areszcie policyj
nym.

1429 mil nad Oceanem.

mm
• ■-£: & -
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Wodnopłatowiec D. O. X  wywodował na w yspie  Fernando 
ronina po przebyciu 1425 mil w 12 godzin i 26 minut.

No-

Pamiętnik z pobytu w stratosferze.
Chwile grozy: Jesteśmy więźniami przestworzy*  

Wentyl nie działa. — Faidy na balonie — Tlenu zaszyna
brakować.

Prof. P iccard podczas całego 
trw ania lotu ani na chwilę nie usta
wał w zapisywaniu swych wrażeń. 
Oto zbiór owych cennych notatek:

4-ta. S tart. Już  po 25 minutach 
balon znajduje się na wysokości 15 
tysięcy metrów, a więc robi 10 me
trów na sekundę.

5-ta. Śnieg pada we wnętrzu 1; u 
li. Szron spada z sufitu. Tem pera tu 
ra 7 stopni.

6.35. Smutne odkrycie: wentyle 
nie są w porządku.

7.5. Ciśnienie wewnętrzne słab
sze; słyszymy gwizd, nie wiemy 
skąd.

8-25. Ubyło nam powietrza. J e 
den z k u rk ó w  nie był szczelny.

8.42- Przygotowania do lądowa
nia. Chcemy otworzyć wentyl: nie 
działa. Istn ieje niebezpieczeństwo, 
że będziemy musieli zostać tu do 15 
godzin.

8.5G. Tem peratura w ewnątrz ku
li dochodzi do 28 stopni. Ściany pa
rzą. , K ulę otaczają chmury szpile
czek lodowych.

9-56. Usiłujemy pociągnąć wen
tyl. Bęben się obraca, ale nie ciągnie 
liny. Jesteśm y więźniami przestwo
rzy.

Z Zagłębia.
B udow a sierocińca. W  zw iązku z za

m ierzoną rea lizac ją  budow y sierocińca 
w Sarnow ie przez se jm ik  będziński je 
szcze w bieżącym  sezonie budow lanym , 
odbędzie sie posiedzenie pow iatow ego 
ko m ite tu  budow y sierocińca im ienia 
m arsza łk a  J . P iłsusk iego  w B ędzinie, w 
dn iu  11 bm. o godzinie 18 m. 30, w gm a 
ebu s ta ro s tw a  pow iatow ego w Będzinie,.

P rzedm io tem  obrad  bedzie spraw a 
połączenia ak c ji budow y sierocińca po 
w iatow ego k o m ite tu  z sam orządem  po
w iatow ym .

Sw ędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny  nieszkodliw y ko
smetyk, usuw ający w ady naskór 
ka tak u dorosłych, jak  i u dzeci 

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534.

Wydawca: Helena Monsiorska.

OGŁOSZENIADROBNE

PRACE.POSAD *

10.30. Chmury szpilek lodowych. 
Reparujem y w entyl wazeliną. Tem
peratura 39 stopni.

14-12. Nie rozumiemy, czemu ba
lon spada-..

14.50. 39 stopni. Zachowujemy 
się spokojnie, by oszczędzić tlenu.

16.30. Od 12 godzin jesteśmy w 
stratosferze. Ciśnienie z zewnątrz 
wynosi 91 mm-

19-7. Ciśnienie 107 milim. Balon 
ma już fałdy.

19.24. W kabinie się ściemnia.
19.34. Porcje tlenu muszą być 

zmniejszone do 1,4 litra  na minutę, 
gdy do normalnego oddychania po
trzeba 2 litrów na minutę.

20- Fałdy balonu powiększają
się.

20.6- Słońce zachodzi, mimo to, 
znajdujem y się na wysokości 12 ty 
sięcy metrów w stratosferze. Balon 
powoli się opuszcza. Ciśnienie 142 
milim.

20.20. Ciśnienie 201 mil. A więc, 
już się nie udusimy.

20-40. Nie możemy jeszcze otwo
rzyć klapy. Kiedyż nadejdzie wy
zwolenie?

20-51. Wysokość 4500 m. Jesteś
my uratowani!

D Ę B SK I W ładysław  zgubił książkę ka 
sy chorych w ydaną w Dąbrowie.

Ojciec -t^ran
zabija 40-letnlego syna,który  
odważy} się być .niegrzeczny

W  Grazu popełniono w tych 
dniach zabójstwo- 70-letni Jakćb  
Bucinek pan na-., niewielkim ogro
dzie i w iejskiej chałupie był minio 
podeszłego wieku mężczyzną niezwy 
kle jeszcze silnym i krzepkim. Am
bitny, dumny i despotyczny był 
prawdziwym

w iatką sv/oich dzieci, 
z których najstarszy syn miał już 
czterdzieści lat.

Syn ów, również Jakób, był praw 
dziwem utrapieniem  ojca, który ty- 
ran ję  swoją posunął tak  daleko, że 
nie pozwolił się synowi żenić, zabro 
n il mu swego czasu się uczyć, sły
szeć naw et nie chciał, aby „chłopak" 
założył sobie własno gospodarstwo.

Czterdziestoletni mężczyzna, trak 
towany stale jak  niegrzeczny wyro 
stek stał się

pośmiewiskiem całej wsi. 
i:. Z rozpaczy i wstydu zaczął pić.

Pewnego wieczora zobaczył go 
ojciec w szynku- Był zupełnie p ija
ny. Spotkaniu „niegrzecznego dzicc 
ka“ z srogim ojcem przyglądali się 
wszyscy z ciekawością.

Ojciec nic jednak nie powiedział, 
podszedł tylko do syna i wymierzył 
mu

dwa siarczyste policzki.
To go otrzeźwiło. W stał z miejsca, 
chciał coś powiedzieć, zrehabilito
wać się jakoś przed świadkami-

— Marsz do domu — zagrzmiał 
tymczasem ojciec i „chłopiec" jak 
niepyszny powdókł się w stronę do
mu.

Wszedł do swej izdebki i zapalił 
świecę. Po kilku minutach wpadł oj 
ciec.

— Ju ż  dziesiąta, idź spać —• 
krzyknął.

—- Nie pójdę — odważył się za
protestować syn.

Znowu dwa nowe policzki. Tym 
razem syn zbuntował się, podniósł 
rękę na ojca. Odważył się go ude
rzyć. Ojciec odstąpił na krok, praw 
dziwie błyskawicznym ruchem wy
ciągnął

rewolwer.
W ystrzelił dwa razy. Syn skonał-

Zbrodniarza aresztowano. Nie 
żałuje swego czynu.

— Ten, kto podniósł rękę na wła 
snego ojca, nie w art jest lepszego 
losu — oświadczył badającemu go 
sędziemu.

R Ó Ż N E .

MŁODY pom ocnik fry z je rsk i poszuku
je  posady od zaraz. Łaskaw e zgłoszenia 
M. Brzozowski Szczakowa.

DO sp rzedan ia  dom w Z aw ierciu  przy  
u l. S ena to rsk ie j n r. 57 za 7000 (tysięcy) 
złotych zgłoszenia F iu ta k  Józef. Byd 
goszez. ul. K orsaka  85.

I l g l g - ”  Zgubione dokum enty.”"

JA N  W aśkiew icz zgubił dokum ent woj 
skow y w ydany przez P K U . Sosnowicy. 
JA N O W I Pensikiew iczow i zostały  s.-;ra 
dzione dokum enty  w ojskow e w ydane 
przez K om isje  Poborow ą w Żywcu —
M ało Pol.____________ _________
JA N  Drożdżow ski un iew ażnia  książecz
ką w ojskow ą w ydaną przez P K U . Czę
stochow a.  .
G O LD SZTA JN  K aim a  zgubił doku
m en t w ojskow y zw olnienia w ydany 
przez kom isje poborow ą w Bądzinie.

ZA wszelkie poczynione długi przez żo 
lią m oją H eleną nie odpow iadam . Mi® 
czysław  Paszyński. Sosnowiec, K iliń 
skiego 27.___ ______________ _____
KTOBY w iedział m iejsce pobytu  żony 
m ojej R ozalji Z ielińskiej, z dom u M i
gas, k tó ra  od siedm iu ty g o d n i nieobec
na p rzy  m nie, proszą zaw iadom ić adm i
n is tra c ję  „E xpresu  7 a g ! 1 S te fan  Zieliń-
ski. __ _
W ZYW AM  P anów  żyran tów  i d łużni
ków o zapłacenie długów  w sklepie p. 
J a n a  U ranow skiego w zastępstw ie Ru 
dolf M rożek w przeciągu  3-ch dni lub 
do h u rtow n i N r. 90 w Bądzinie. W  prze 
ciw nym  razie  w ystąp ią  na  drogą sądo 
wą. W zastępstw ie R udolf M rózek.

C H R Z E Ś C J A N S K I
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. C zysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
rep eracje  zegarów  wieżowych, ścien
nych, kieszonkow ych, antyków , chro 
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa 
m ochodowych itp. z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią ,w ykonanie  soli-lae a na jlep ie j sią 
przekonać.

„SswBlcarskla So;z'--Sa 
SSota” (z marką Kogu t*) 
są stosowane przy cho- 
robash ł& tędka, kisaa&c, 
obstrukcji i kem ieni 
2£łctowych. 

„ a z w a js tsk iis  Gorzk'o Ziole’’ 
eą naturalnym łagodnym środkiem 
przecayezczająeym, ułatwiającym 
funkcje organów iraw ian ls  i tsz-'a- 
Jsjąeym  pisazStaHo otj/łoJcł.

SE

ftUfmo kryzysu
w ielkie  m ożSiwośd zarobku!
Uczciwi zastępcy i tacy, którzy, 
zastąpcam i n igdy  nie byli, poszuki
w ani dla w ielk iej In s ty tu c ji Banko 
wej do sprzedaży popularnego a r 
ty k u łu  n a  ra ty .
Zgłoszenia osobiste z dowodami 
p rzy jm u je  urządnik  p F risch : dn.
9 i 10 6. br. Sosnowiec, H otel Cen
tra ln y  od godz. 9 ej do 4-ej popoł

Druk. „Expree Zagłębia" Sosnowiec, uL t eatralna l, teł. 4-94


